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R o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25. Grudnia.

G en e ra ł- t .u b e rn a to r  N ow ej-R ossy i  i Bess- 
arabii, hrabia W o ro n c o w ,  p o w ró c i ł  17. G ru . 
dnia z K rym u do Odessy.

Z  pew nego  źródła donoszą, źe 8000 w ie l ­
b łą d ó w  ładow anych  bagaźą i am unicyą , w y ­
p raw ie  do Chi w y  tow arzyszy . W ojsko ros- 
syjskie musi po za O renburg iem  przez n ie­
zm ierną przechodzić puszczę, gdzie tylko 
w ie lb łąd y ,  znane z swój w y trw ałośc i  i siły, 
p rzyda tne  być mogą. Ulubiony przez sw oje  
p iękne, z rossyiskiego życia naro d o w eg o  czer­
pane no w ele  Dr. D ah l,  p rzydany G enera lne­
m u G u b e rn a to ro w i Perow sk iem u jako u rzę ­
dnik do szczególnych po leceń , ma tez udział 
W tej w y p raw ie .

— — O  w y p ra w ie  rossyjskiej p rzec iw  Chi- 
w ińczykom  G a z e t a  IV r o c ł a  w s k a  następu­
jące robi uw ag i :  «Istotnie nie myśleliśmy sa­
m i,  żeby nasze często już w y n u rz a n e  zdanie 
tak dokładnie i rychło po tw ierdz ić  się miało. 
Rossya i Anglia ubiegają się usilnie o skarby 
Azyi. Rossya (lak nie raz już pow iadaliśm y) 
ciągle coraz dalej na południe i południo- 
wschód tej bogatej części ziemi się p o s u w a ;

p rzez  zabiegi i m ocą oręża usiłuje ona ludy 
Azyi jużto sobie z jednać , jużto je podbijać, 
Anglia poznała  się, na tern p o w o łn ćm  i ostró* 
żnem  dążeniu naprzód , a w  skutek pomyślnie 
dokonanćj w y p ra w y  do K andaharu  i Kabulu 
i rozprzestrzenienia  granic sw oich  o p raw ie  
300 mil niemieckich, skarbce sw e  (t. j. kraje 
nad Gangesem) od niebezpieczeństwa zasłoniła. 
Anglia p rzez to  energiczne i pomyślne przed­
sięwzięcie plany Rossyi tym czasow o zn iw e­
c z y ła .— Teraźniejszą w y p ra w ę  rossyjską po­
czytać można za odpow iednią  w y p raw ie  an­
gielskiej sztuczkę. Rossya pod pozorem  w y ­
jednania k a raw anom  sw oim  ę e w n e g o  przej­
ścia , jedna sobie przez t o ,  źe tego orężem  
w  ręku dostępuje, p rzew agę  w  o w y c h  oko­
licach, używ a  w ięc  tego samego m a n e w ru ,  
co. rząd anglo-indyjski w  K andaliarze i K a ­
bulu." .

Z  p o w o d u  nadeszłej w iadom ośc i  o  w y p ra ­
w ie  do Chi w y  umieściła augszburgska G a z e t a  
p o w  s z  e c h  n a  następujące u w a g i :  "W y p ra ­
w ą  tą posuw a się Rossya m ocno  ku Anglikom, 
którzy do Alghanistanu w k ro czy l i ,  i w  ty ra  
względzie uwagi godną jest rzeczą ,  źe  w ia ­
dom ość o w o jn ie  p rzec iw  C h iw ie  tylko o  
w yruszen iu  jednego korpusu  w ojska  lą d o w e ­
go z O renburg^ w sp o m in a ,  podczas gdy p o ­
dług wszelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a  od  da-
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w n e g o  juź czasu grom adzone w ojsko  w T r a n * -  
kaukazu do Astrabatu albo bałchanijskiej od­
nogi p rzec iw  1 ruehm ęnom  w ypraw iają .  M ię­
dzy Astrabatem a odnogą balchariijską mieszka­
jący larn u d ow ie  uznali w  n ow szych  czasach, 
m ianow ic ie  od w y p r a w  Abbasa Mirsy i teraź­
niejszego >zncha praw ie p o w sz ec h n ie  z w ie r z ­
ch n ic tw o  P ers) i ,  i za ukazaniem się m ocn ego  
korpusu, ani na ch w ilę  w ach ać się nie będą 
przejść na stronę Rossyi,  sprzymierzonćj z 
l e i s y ą ,  tym sposobem  Rossy a potrzebnego i 
użytecznego sprzymierzeńca otrzyma. W c i ą ­
gu ostatnich lat państw o C h iw a  grało w  w a l ­
kach A z y  i środkowej całkiem w ła śc iw ą  sobie  
rolę. I odczas gdy Bochara, zm uszona oko­
licznościam i, zawarła przymierze z Rossyą i 
w y p ę d z o n y m i teraz Aiąźęfarai afghanistański- 
n n , i z tej przyczyny nie opierała się p ocho­
d o w i  P ersów  p rze c iw  H era to w i,  aczkolwiek  
m oże m echętnem  na to spoglądała okiem, Chi­
w a  s tanow czo  za Heratera p rze c iw  Persom  
w ystąp iła ;  ci a lb ow iem  posuw an iem  się s w o -  
jćm na p o łu d n io w o  w sch od n iem  w ybrzeżu  
m orza kaspijskiego m ocno stanowisku jego 
p om iędzy  pozostałem! pokoleniami turkomań-  
skiemi n iebezpiecznym i się stawali. D la tego  
to C h iw a  wszelk ich  u żyw ała  sp o so b ó w  do  
oparcia się Persom , i jak juź w  1832 r. teraź­
niejszy Chan Chi w y  posunął się do Sarachsu  
i iViervu na drodze karaw anow ej z Meszedu  
do Puchary, gdy Abbas Mirza stał w  Chora- 
sanie, tak tez i óstatniemi Jaty w  czasie o b lę ­
żenia lieratu przez P ersów  mocrie oddziały  
l u r k o m a n ó w  w  o w ę  okolicę w y p r a w i ł ,  dla 
szkodzenia de m ożności wojsku perskiemu.  
Podczas zatćm gdy C h iw a  kroki nieprzyja­
cielskie p rze c iw  Persy i, a tern samem i prze­
c i w  sprzy mierzonej z nią Hossyi rozpoczęła, 
Roch ara całkiem inaczej sobie postąpiła i u- 
w ięz ten iem  angielskiego Pułkownika S t o d -  
d a r t a ,  w ys łan ego  tamże z Persy i,  dowiodła ,  
źe jest przec iw n ą  przymierzu angielskiemu;  
jako tez w  rzeczy samej jaw n ie  z D ostem  
M oham m edem  przym ierze zawarła i tenże  
obecnie w  przykrem sw o jem  położeniu  Bo-  
charę sobie za miejsce przytułku obrał. Przy­
m ierze m ięd zy  D ostem  M oham m edem  a Do-  
charą me jest zupełnie n o w e ;  w ia d o m o  b o ­
w i e m ,  ze piervyszy o trzym ał od ostatniego  
miasta w  1836 roku znaczną sum m ę pieniędzy, 
przy pom ocy których zdoła ł  p rze c iw  p o w sta ­
jącym  p rzeciw  memu Sikhom  znaczne w ojsk o  
w y p r a w ie  a t o , , „  dnia 1. Maja 1837 wielką  
klęskę zadało. C h iw a ,  chociaż ściśle skoja­
rzona z w szystk .em . pokoleniami turkomari- 
skiemi m iędzy Chorasanem a Oxusejn i b ę ­
dąca mejakoś g ło w ą  wszystkich t v c h ’ lupie-  
* pokoleń, ,toi teraz dość samotna; z B o -

charą od dość d aw n ego  czasu zr,stafe w  nb>. 
przyjazrti, podobnie jak' i z Persyą, gdzie sie 
m ieszk am y ,e, najczęściej łu p iestw  dopuszeza-  

1~  • • h ossy i pod każdym w z - le d e m
w yb orn ie  jest ob liczony; a m ian ow ic ie  S

g ?  paifs w a  ro he n ‘ • ChiWy ‘ to .g państwa rozbójniczego zaprzyjaźni z nia
całą ludność handlującą Turkestanu od morza
kaspijskiego do Ferghany. Ludność ta han-
dlująca n a l e ż y d o  pokołenia P e r s ó w ,  m ó w i  
p| f;er4yU1 j  dzikim Turkom anom  haracz  
p ła c .  L tych państw  turkomańskich C h iw *  
jest zaiste najgorszem, bo szczególniej na łu 
pies w ie  polega . dla tego żadnemu h in d lo w i  
śmi-ił t S-  W 'ec P°'v °du może Rossya
kie m a ZJC T 1 7 pra'v ic  na P °m “c w ie l ­kie, massy spokojnych m ieszkańców  Turkesta-

p o i „ d „ i °  lub ba«P̂ f „ ; i ; “r o w , s

p „ s t r » ..„ v nk r " L Td o w a n e  w  A n g l , , O  r e s t, o sile 140, i P r z  e7
V ,ęV? ' i ęCi e ’ °  sile 40 k o n i i żegluga ich , o  
Stambułu do O dessy, trwała  60 godzin ’Pa
baczk' Z t !aZnr  P r z e .d s i V w z i ę C i e na 93

i t m a c h i n a m t ^ a lu r z a  g ”

Parostatek C e s  a r z - M ik o  ła  j przybył tu z .  
Stambułu dzisiaj, z passaźerami, towaram i i li 
stanu. I o w r ó t  jego do Odessy opóźniła nie-

S h c h a ć  £  n a w e t  niejakiemu uszkodzeniu.  
Słychać,  ze u w ejścia  do Bosforu i w  bliz 

kości ln .jady , w , e | e staków  uległo rozbiciu  
a m .ędy  m nemi bryg Maltański V e l o c e  na’ 
ła d o w a n y  tu pszenicą. ’

G w a ł t o w n y  w iatr  w sc h o d n i ,  który tu w ia ł  
dnia 26. Listopada, z rów n ąź  siłą działał 
w  rożnych miejscach morza Czarnego W  
Ja łtę  rozbił się w  tenczas bryg kupiecki Ros  
syjski, na ładow any 800 czetw iertm i zb oża .’

F r a n c y  a.

BylZ%° Ę& iZr1*
liczba glosujących . . . 2S9, 
absolutna w ięk szość  . 146.

Pan  Martin otrzymał . 123 g ło só w ,
» ' i v i e n ........................ i 2 \
» s ^ d e ---------------------- 30 ;;
” j Lelęssert . . .  16 

i o m ew a ź  żaden z kandydatów nie Osiągnął



absolutnej większości, odłożono w ięc  roz- 
strzygnienie sp raw y na dzień jutrzejszy.

P o s i e d z e n i e  d n i a  27- G r u d n i a .  Po 
przyjęciu protokołu  ostatniej sessyi p rzystą­
piono do w y b o ru  czwartego W iceprezesa 
Izby. W y  padek kreskowania był nas tępu jący : 

L iczba głosujących . . . 287.
Pan  Martin otrzymał . 147 głosów,

„ Vivien . .  ................137 „
Pana Martin tedy p roklam ow ano 4 tym  W i ­
ceprezesem i przystąpiono potem  do m iano­
w an ia  4ch Sekretarzy. W y b ó r  padł na Pa­
n ó w  Malleville, Bignon, Dubois i Havin. J u ­
tro  nastąpi installacya ostatecznego biura.

Pan de Montebello odebrał rozkaz, aby się 
n iezw łocznie  na miejsce u rzędow ania  swego 
do Neapolu udał. Słychać, iż m u  p ew n e  
dano instrukcye na przypadek, gdyby Xiążę 
B ordeaux w  Neapolu zjawić się miał.

Z P a r y ż a ,  dnia 27. Grudnia.
Dziś po w iad an o ,  ze Gabinet londyński nie 

chciał odw ołać  G ubernatora  w y sp y  S. Mau- 
ry cy u sza , jak tego sobie rząd  francuzki życzył.

L a  P r e s s e  zaw iera  następujący ar tyku ł:  
„O rg an  Lorda Palm erstona , M o r  n i  n g  C h r o ­
n i c i e ,  ogłasza dfugi artykuł jako odpow iedź 
na nasze uwagi nad n o w y m  obro tem  polityki 
Ministeryum z dn 12. Maja w  pytaniu wscho- 
dniem. Nie zaprzecza dziennik ten owego 
obrotu  now ego, nie zaprzecza żadnego, przez 
nas przy tej sposobności przytoczonego szcze- 

ó łu ;  ow szem  po tw ierdza  je , ale tylko tw ie r -  
z i ,  źe F rancya inaczej działać nie mogła i 

że Anglia na riaszę gotowość do pokuty przy­
gotow aną była. M o r n i n g  C h r o n i c i e  za­
p e w n ia ,  że Ministeryum z d. 12. Maja w szy­
stko dla sp raw y  M ehmeda Alego uczyniło , co 
tylko w  jego było mocy, i uniewinia o w e  u- 
siłowania z p o w o d u  gorliw ości,  z jaką się 
obecnie nasz gabinet łączy z gabinetem lon­
dyńskim i pe tersburskim , w  celu ogłoszenia 
n i e t y k a l n o ś c i  p a ń s t w a  o t t o m a ń s k i e -  
g o .  Pochw ałę  takow ą naszego gabinetu przez 
gabinet angielski b ierzemy do protokółu. Zdaje 
się, źe dzień 12. Maja wielką do nićj w artość  
p rzy w iązu je ,  poniew aż żadne; ofiary tak sy- 
s tem atu  jak i próżności nie szczędził, aby ją 
tylko pozyskać. Trzeba się teraz tylko dow ie- 
dzić, czy światli m ężow ie  w  Izbach i inni 
ró w n ie  m u za to w dzięczni będą, jak dzien­
nik L orda  Palmerstona. Go się nas dotyczy, 
tw ierdzim y, że polityka, do którćj się gabinet 
w  m o w ie  od tronu  tak uroczyście przyznaje, 
t. j. n i e t y k a l n o ś ć  p a ń s t w a  ottomańskiego, 
byłaby polityką niedorzeczną, gdyby utajo 
nęj myśli nie uk ryw ała ,  której F rancya raczej 
nie ulać pow inna , aniżeli stać się jej w inną .  U- 
czyuienie zadosyć s p r a w ^ ^ w y m  roszczeniom

M ehm eda Alego nie zależy- na targnięciu się 
na nietykalność państw a ottomańskiego, ale 
ow szem  na zabezpieczeniu tejże nietykalności 
od chciw ych zam ia rów , czekających tylko na 
sposobną chw ilę  do targnięcia się na nię. — 
Nigdy nie było zamiarem M ehm eda Alego o- 
glaszać się niezawisłym od Porty. O d  dnia, 
w  którymby Porta p raw a  jego uznała , nie 
miałaby silniejszego i wierniejszego obrońcy  
od W icekróla.«

Dziś rząd nic nie ogłasza o b i tw ie ,  którą 
miano stoczyć pod M aison-carree ,  i D z i e n -  
n i k  s p o r ó w  zwraca uwagę, źe podana liczba 
5000 zabitych A rab ó w  całkiem niestósowna 
jest w  względzie siły zb ro jnej, jaką Abdel- 
K ader  naprzeciw  nam  w ystaw ić  m oże, i ro ­
dzajem tej całej wojny. — Jeżeli istotnie 
w ażn ą  ;aką stoczono b i tw ę ,  która na korzyść 
F ra n c u z ó w  w y p a d ła ,  t rudnoby było w y o b ra ­
zić sobie milczenie M o n i t o r a  o tym  w y ­
padku.

Akademia francuzka, jak już donosiliśmy, 
w  dniu 19. Grudnia  odbyła posiedzenie w  ce­
lu w ybran ia  członka na miejsce P. Michaud. 
W y b o rc ó w  było 33 i zgromadzenie zdaw ało  
się m ocno zajęte. M nós tw o  przyjaciół t rzech  
kandyda tów  z największą niecierpliwością o- 
czek iw ało  na skutek głosowania i po siedmiu 
— krotnem  ponow ien iu  tej czynności, akade­
mia w y b ó r  na trzy miesiące jeszcze odłożyła, 
T rzćj kandydaci ogólną liczbę kresek w siedm iu 
głosowaniach mieli następnie: B erger 74. 
Hugo 57. Berrye 63. —

Całkow ita  roczna produkcya Francyi w e ­
dług w yliczeń H u o t’a , Balbi’ego, K a ro ,  Du- 
d in’a i Say’a w ynosi 6,000,000,000 które roz­
dzieliwszy na 33,000,000 mieszkańców, na 
jedną g ło w ę  w-ypadnie po 181 fr. 81 cent. 
biorąc zaś średnio rodzinę z 5. osób złozoną 
przychód jej w ynosi  909 fr. Ekonomicy jed ­
nak u trzym ują ,  iż przy użyciu s tosow nych  
ś rodków  ilość ta może być podwojoną.

W  ostatnich czasach wiele się zastanaw iano 
nad środkami używania przez oswajaczy dzi­
kich zwierząt. O to  jest sposób, który podług  
jednego dziennika iest niezawodny. Z w ie rz ę  
które  ma być osw ojone , poddaje się operacyi 
chirurgicznej, która zalezy  na przepaleniu w j e -  
dnem  miejscu krzyża,az od szpiku pacierzowego, 
tak , ażeby, nie sp raw ując  zupełnego sparali­
żow ania ,  uszkodzić szpik dość m ocno dla zo­
stawienia zwierzęcia na zaw sze w  stanie sła­
bości, któraby go czyniła niezdolnym  do w y ­
w arcia  dzikości. T ak  wycieńczony zw ierz  
staje się łagodnym i bojaźliw ym ; jeżeli się 
zdarzy źe w  sw ych  poruszeniach zechce przy­
pom nieć sobie użycie daw nej siły , będzie to 
tylko pozo r  d aw n y ch  ru c h ó w ,  ale już be*
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niebezpieczeństwa. W  rzeczy sa m ć j , że zw ie ­
rzęta  PP, M artin , C arter i van A m burgh  czują 
zaw sze potrzebę opierania się o cokolwiek 
p rzo d em , i że gest jeden w ystarcza do ich o- 
fcalenia. Padają w  tenczas t a k , jak gdyby 
tylne nogi nie były dość mocne do ich utrzy­
mania. Słabość tych części uw ażana była 
przez wszystkich w id z ó w . Jeżeli zw ierzęta  
są w  klatce, obrócone przodem  do w idzów , 
ci nie mogą w idzieć różnicy, jaka zachodzi 
pomiędzy s tosunkową siłą tych d w ó c h  p o łó w  
ich ciała. T e  zw ie rzę ta ,  łow ione  zwykle 
w  bardzo m łodym  w iek u ,  są własnością kom- 
panij, które je p r z y g o to w u j  do podobnych 
reprezentacyj. T o  jest też przyczyną że te 
s tw orzen ia ,  mimo staranne u trzym yw anie ich, 
nie długo żyją. Ich zęby i pazury są im tylko 
nieużyteczną ozdobą;  zresztą, taki oswaiacz 
w ie  dobrze , gdzie w  razie n iebezpieczeństwa 
ma ugodzić zw ierzę ,  ażeby je zabić na miejscu. 

Z d n i a  28.  G r u d n i a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h ,  

d n i a  28.  G r u d n i a .  Po m ow ie  Prezesa Izby, 
P a n a S a u z e t ,  przy objęciu u rzędow ania  sw e ­
go , przystąpiono do w y b o ru  cz łonków , m a ­
jących się zająć ułożeniem adressu Wypadki 
w y b o r ó w  w  8 biurach |uż są w iadom e; 9te 
w y b o ru  .swego jeszcze nie skończyło. Mia­
n o w a n o  zaś:

1) b iuro  P. Remusat przeciw  Panu Thiers,
2) „ „■ Calmon — „ Ducos,
3) „  „ Legenlil — „ Billand,
4) „ „ Dumont,
5) „  „ Q uesnault — P. Lherbette,
6) „ „ Melleville — „ Lasuier,
7) »• » Lacrosse — „ Parada,
8) ,, „ Benjamin Delessert.

O boję tność  D eputow anych  na to co się w
Izbie dzieje i pokazu ace się stąd uspokojenie 
u m y s łó w , na|lepić| liczbami udow odnić  m o ­
żna. Na w y b ó r  Prezesa łzby ria początku

ftrzeszłego posiedzenia 429 cz łonków  przy by - 
o ,  podczas kiedy tego roku liczba głosują­

cych tylko 281 wynosiła. Ponieważ Izba z 
459 D epu tow anych  się składa, więc przy za. 
gajeniu sessyi 178 D epu tow anych  jeszcze nie 
było na sw em  miejscu. Istotnie wyznać trze­
b a ,  że ten początek nie wielką rokuje go r­
liw ość  o us taw odaw cze prace tegorocznej 
sessyi.

Milczenie rządu pod w zg lędem  sp raw  a fry ­
kańskich t rw a  ciągle; nadszedł tu jednak na 
statku p a ro w y m  « Ie Tartare" M o n i t o r  A l ­
g i e r s k i ,  zawieraiący pod d. 20. m. b. nastę­
pujący rapo rt :  ..Udało się będącej pod rozka­
zami Genera ł - Porucznika Rulhieres ko lum ­
nie ruchom ej,  spotkać się d. 14. i 15. m. bież. 
z A rabam i, krzątającymi się w  okolicach Bli­

dy. Nastąpiły dw ie  dla wojska naszego b a r­
dzo zaszczytne utarczki i nieprzyjaciel w iele 
stracił ludzi. P ierwsza potyczka zaszła pod 
M e r e d e m ;  kolumna ruchom a, udająca się 
z konw ojem  do Blidy, spostrzegła nieprzyja­
ciela w  małej odległości od punk tu , gdzie się 
dw ie  drogi rozłączają, p row adzące  do naszych 
w yższych  i dolnych obozów . Batalion regu­
larnej arabskićj piechoty, chcący się przed 
wojskiem naszem ustaw ić ,  został natychmiast 
zaczepiony i rozpędzony; piechota nasza z ba­
gnetem w  ręku nieprzyjaciela do ucieczki 
z m u s i ła ; 50 do 60 t ru p ó w  arabskich okry ło 
pobojow isko; m y  mieliśmy 5 zabitych i 20 
rannych. Podczas tćj ro z p ra w y ,  na 300 
tezdzców arabskich, usiłujących konw oj o to ­
czyć, 100 s trze lców  francuzki.h  uderzyło  i 
ich rozegnało; stracili przytćm 12 łudzi i kil­
ka kom. Nazajutrz (dn ia  15 ) rano Uenerał- 
Porucznik Rulhieres, po przybyciu konw oju  
do cytadelli Blidy, część wojska sw ego z ar- 
tyleryą na p raw y  brzeg rzeki Kebir  p rzep ro ­
w adz ił ,  gdzie się z n o w u  z Arabami ścierał. 
Nieprzyjaciel stracił w iele  l udz i ; 14 tru p ó w  
dostało się w  ręce naszych. My straciliśmy 
5 zabitych i 64 rannych. Ruchoma kolumna, 
przez Pułkow nika  Lafontaine dowodzona.’ 
przeszedłszy średnią część doliny, do obozu 
Arba się udała, nie natrafiwszy nigdzie na 
nieprzyjaciela. O bóz  Arba był przez 3 dni 
ciągle niepokojony, ale p raw dziw ego  ataku 
doń nie przypuszczono. N a Koleah i obóz 
w schodni w cale nie uderzono. Przybyły tu 
dzisiaj z Philippeville statek pa row y  donosi, 
że w  p row incyi Konstantine wszystko spo­
kojnie. >tar, zdrow ia tamże polepsza się w  
pocieszający sposób. Okrę t hand low y z O ra ­
nu tu przybyły  przyw ozi w iadom ość , że 
przed M ostaganem'utarczka zaszła między bę- 
dtjcemi w  żołdzie francuz kim krajowcami i 
Arabami. Szczegóły tej ro z p ra w y  nie są je­
szcze w iadom e." —- Z tego raportu  wynika, 
że wszelkie pogłoski o morderczej pod Mai­
son carree stoczonei b itw ie ,  w  której Abdel- 
K ader 4 — 5000 ludzi stracić m iał,  zupełnie 
bezzasadne; gdyby a lbowiem  tak wielką b a ­
talię dn. 17. albo 18. stoczono, M o n i t o r  Al ­
g i e r s k i  z d. 20. zapew neby o niej był w sp o ­
mniał.

Z T u  ł o n u ,  dn. 23 Grudnia.
O krę t  liniowy »Alge r ,« który dn. 20. b. m. 

A lgier opuścił, zarzucił dziś w przystani tu- 
tejszej kotw icę. Kapitan tegoż pow iada także, 
ze A ra b ó w  pobito, ale zdaje się, żeśmy sami 
p rzy tern wiele utracili ludzi. Są to przecież 
same pogłoski i należy czekać przybycia statku 
pocz tow ego ,  który nam  pewniejsze p rz y w ie ­
zie wiadomości. (P a t rz  pow yżej .)



A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. Grudnia.

Pan H runnpw  pow róci!  w  czw artek  z Bro- 
adlands, mieszkania L orda  Palm erstona, gdzie 
kilka dni b a w i ł ,  do Londynu.

Pleban H ugh Macneile w ystępuje w  S t a n -  
d a r c i e  z obroną przec iw  czynionym sobie 
za rzu tom , jakoby K ró low ą W ik to ry ą  p o ró w ­
ny w ał  z l e z a b e l l ą ,  n iegodziwą zoną Króla 
Achaba. Jego przyjaciele już dawniej o św iad ­
czyli, źe on pod osobą lezabelli nie K ró low ą, 
tylko otaczające ją osoby rozumiał. T eraz  sam 
M a c n e i l e  pow iada , źe pod tą osobą ani Kró- 
low ćj,  ani otaczających ją osób nie rozumiał, 
tylko papieztwo.

Stan kupiecki w  Londynie  pochlebiał sobie 
d o ty ch czas , ie  przy zaślubieniu K ró low ej 
z n o w u  podobne odbyw ać  się będą uroczy­
stości jak przy koronacyi N. Pani, i ie  m o ­
carstwa zagraniczne także nadzwyczainych 
w y p raw ią  tu ambasadorów. W szakże  gazety 
tutejsze obecnie ośw iadczają , źe podobnego 
p rzepychu przy tej sposobności monarchini 
sobie w cale  nie życzy.

D w a okręty liniowe o 74 działach i jedna 
fregata miały odebrać rozkaz, aby się jak naj­
spieszniej do Chin puściły. M ów ią o ścisłem 
b lokow aniu  portu  K an ton  i tuszą sobie, źe 
za pomocą tych o k rę tów  w ojennych  i 3 sta­
tk ó w  p a row ych  z łatwością to się da usku­
tecznić. O prócz  presenzyi handlarzy opium, 
parlam ent na przyszłćm posiedzeniu i nad in- 
nerni roszczeniami przez za tom ow anie  handlu 
z Chinami uszczerbek ponoszących z a w y ro ­
kuje. Poniesione szkody w  ogólności na S 
m ilionów  funt. szt. szacują.

M o r n i n g  C h r o n i c l  tw ie rd z i ,  źe w ie lu  
rozsądnych właścicieli ziemskich, ćnają za 
rzecz niepodobną iżby istnące p raw a itboźowe 
mogły się utrzymać. Bank , pow iada ta gazeta, 
z wielką trudnością zdołał uniknąć bankructw a, 
które byłoby spraw ione przez p raw a  zbożowe, 
gdyż zamykać porty nasze dla zboża, które  
p ew n e  kraje jedynie dostarczyć napa mogą 
w  zamian za w y po by naszych fabryk-, jest to 
oświadczać tym krajom źe nic im przedaw ać 
nie Chcemy; jest to umarzać :zOpełnie nasz 
handel. .

W  tych dniach d w a j  najsławniejsi szybko­
biegacze Londyńscy, P. L o w n s h e n d iP .  Mon- 
tjoy biegali na wyścigi o zak ład , na poili, po- 
łoźonem  na pó łnocno-  w>chodnićj stronie 
L o n d y n u , d ługiem  milę angielską. Zakład był 
O 50 fu n tó w  sterlingów , a w a ru n k i  jdgo na­
stępujące: każdy z d w ó ch  pow in ieu  był iść 
p rzodem  20 md ang., biedź |ednę m ilę , jednę 
iść ty łem , przez |ednę toczyć przed  sobą koło 
od po jazdu , i podczas tego krążenia, które

w ynosi  23 mile angielskie, zdjąć ustami 40 ka­
m y k ó w  ułożonych w  liniją w  odległości jeden 
od drugiego o 4 stopy. W ygrał P. T o w n s-  
hend, w yprzedz iw szy  sw ego przeciwnika o i l  
min.; naty chmiast kazał się cały namaścić o l iw ą  
dla zapobieżenia k o n w u ls y o m , poczem  w y p i ł  
butelkę w ina  Oporto. Pojedynek ten odbył 
się w  obec tłum u zgrom adzonych w id z ó w .

N i d e r l a n d y .
Z A m s t e r d a m u ,  dnia 27. Grudnia.

W  H a n d e l s b l a d  czytamy: « W Bruxel-
skich i Paryskich gazetach są doniesienia p ry ­
w a tn e ,  niby to z Hagi, o pow stan iu  ludu 
w  zachodniej części tej stolicy, o odezw ie  
B urm istrza, w zyw ającćj  mieszkańców do p o ­
rządku , o w yb ic iu  okien w  dom u Burmistrza 
Amsterdamskiego i t. p. W iadomości te cał­
kiem byśmy milczeniem pom inęli,  gdyby w  
ow ych  doniesieniach nie w spom inano  ró w n o ­
cześnie o zniechęceniu szerzącem się teraz w  
Niderlandach i zagrażającem jaw n y m  buntem? 
Czytelnicy n iderlandscy, skoro się o tych 
kłam stw ach  Belgijczyków d o w iedzą ,  z poli­
tow an iem  ramionami na to zżymać będą , ale 
dla cudzoziem ców , nie znających dokładniej 
s tosunków  naszych, sprostow anie  nie będzie 
od rzeczy. W Niderlandach żadne zgoła nie 
ob |aw ia  się zniechęcenie. Zachodzą tylko 
pod w zględem  budżetu nieporozum ienia  m ię­
dzy rządem  i depu tow anym i kraju, — niepo­
rozum ienia , które są skutkiem nieszczęsnej 
rew olucyi belgijskiej. T e  nieporozumienia 
muszą być i zostaną w kró tce  załatwione. 
W  każdym razie jednak ograniczać się one 
będą li tylko na obrębie  sali posiedzeń. N a­
ród  niderlandski spokojnie i z zaufaniem wła-. 
dzom państwa staranie o interesa sw e p o w ie ­
rza Niechaj francuzkie i belgijskie gazety, 
skoro te władze u nich w  niezgodzie, o p o ­
wstaniach i buntach p raw ią ;  spokojny i w y -  
t ra w n y  Niderlandczyk brzydzi się wszelkiemi 
demonstracyami ludu , które często p ro w ad zą  
do zniszczenia, a nigdy do podźwignienia  po ­
myślności narodu."

B e l g i a .
Z  L e o d y u m ,  dnia 28. Grudnia.

W czo ra j  m ianow any W ik ary m  apostolskim 
missyi Niemiec północnych X. L a u re n t  w  ko­
ściele metropolitalnym tutejszym na Biskupa 
C h e r s o n e z u  i n  p a r t i b u s  i n f i d e l i u m  
poświęcony został. Akt uroczysty w ykona ł  
Biskup l.eodyjski, P, B o m m e l , w  assystencyri 
Monsignora A rgen tau ,  Arcybiskupa T y rsk ie -  
go i Biskupa N am ur’skiego. W iele tutejszych 
i zam iejscowych d u ch o w n y ch ,  m ianow ic ie  
z A k w iz g ra n u , łńiasta rodzinnego X. Laurent, 
byli na  tćj uroczystości obecni, oraz R ek to r
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i Professorowie u n iw ersy te tu  w L ó w e n .  O b ­
rzęd  ten odbył się z nadzwyczajną okazałością.

Pod  w zględem  poświęcenia X. Lauren t 
uw aża  C o u r i e r  d e  la M e u s e ,  iż pojąć nie 
m ożna , jak K o r r e s p o n d e n t  H a m b u r s k i  
w  m ianow aniu  Xiędza tego W ik a ry m  apo­
stolskim północy now ość  jakąś mógł u p a try ­
w a ć ,  kiedy ono tylko administracyi ducho 
w n e j ,  z rąk  jednej osoby do drugiej p rzecho­
dzącej, się dotyczy. «Zresztą (pow iada w s p o ­
mniana gazeta) Monsignor L auren t nie będz ie  
miał u rzędow ego charak teru ; w  Ham bu rgu  
rezydując, ma on być w  oczach rządu tego 
w olnego  miasta i rządów  innych miast w o l ­
n y c h ,  oraz i Danii, tylko osobą p ryw atną ,  
która nikomu zaw adzać nie będzie, ile że za­
m iłow anie  pokoju  i skromność właśnie  temi 
są przym iotam i, które Xiędza Laurent tak 
zaszczytnie znamionują.

A u s t r  y a.
Z P r a g i ,  dnia 15, Grudnia.

W  powszechnej gazecie Lipskiej czytamy: 
Jeśli można dać w ia rę  krążącym od kiiku dni 
w ieśc iom , xiąźęta de Rohan z młodszego tej 
rodziny szczepu którzy p rzebyw ają  w  naszym 
kraju od pierw szych  zmian zaszłych w e  F ran- 
cyi i znaczne dobra u nas posiadają, powzięli 
zamiar p o w ro tu  do rodzinnej ziemi. C z łon ­
k o w ie  tćj rodziny pochodzą w  linii prostej od 
d aw n y ch  K ró ló w  Brytanii. O d  roku 1830 
R o h a n o w ie  oddalili się od wszelkich stosun­
k ó w  z dom em  Orleańskim , a później naw et, 
jak w iad o m o , wiedli spór z Xięciem Aumal 
o puściznę po Xięciu Kondeuszu. Jednakże 
n a  żądanie Króla F ran cu zó w  rodzina Rohan 
zbliżyła się do Orleańskiego dom u i zamie­
rzy ła  pow róc ić  do Francyi. Odjazd tej Xią- 
ięce j rodziny m ocno daje się uczuć dla n a ­
szego miasta, a lbow iem  od daw nego  już 
czasu jest to jedyny z tych d o m ó w ,  którego 
św ietność i p rzepych  utrzymują się w  stosunku 
ogrom nych  d o c h o d ó w  jakie on posiada.

G a 1 i c y  a 
Z e  L w o w a ,  dnia 24. Grudnia.

Nie tylko nadchodzące zapusty ,  ala n a w e t  
tow arzyskie  życie każą nam się spodziewać 
tćj zimy w iele  odmian w  zab aw ach ,  zw łasz ­
cza iż oprócz zamieszkałych tutaj, także kilka 
znakom itych familij k ra jow ych , jak n. p. h ra ­
b ia  Mniszek ẑ  K rysow ie ,  hrabia Kazimierz 
S tarzeńsk i,  xięźna Konińska, z h ra b ió w  Dzie- 
duszyckich, hrabina Morska z Zarzyc, h r a ­
bina  L u d w ik a  M ałachowska i inne przez zimę 
tu  zabawią.

T u f c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 28. Grudnia.

(G az. pow.) — O k ro p n e  burze  srożą się na

m orzu  Czarnćm . Rozchodzi się (do tychczas  
n i e  p o tw ie rd zo n a )  pogłoska, że ok rę t ,  na 
pokładzie którego H r. Sercey z orszakiem 
sw o im  dn. 2, G rudnia  stąd odpłynął, z całą 
osadą zatonął. '1 urcy chętnie pogłosce tej 
dow ierza ją ,  uważając zniszczenie okrętu tego 
za spełnienie kary niebios z p o w o d u  w ia ro ­
łom nego postępowania Francyi, która jedyną 
sprawczynią odpadnięcia Kapudana Baszy. — 
Zresztą cieszymy się t u zupełną spokojnością.

Z S m y r n y ,  dnia 9. Grudnia.
W  tutejszym L e o  d e  1 ’ O r i e n  t czytamy : 

..M ożna sobie słusznie tuszyć, że pośrednio- 
tw o  Austryi sp raw y  turecko - egipskie w kró tce  
załatwi. W iem y  z pew n o śc ią , że m ocars tw o  
to ,  którego zyczenia i usiłowania zawsze <lo 
u trzymania pokoju na Wschodzie zmierzały 
w  tej chwili usunięciem nieporozum ień, m ię­
dzy krancyą  i Anglią w  tej mierze po w sta ­
łych , się zajmuje, a poniew aż i te państwa 
tym że samym duchem ożyw ione , stale p rze ­
konani jesteśm y, ze Austrya w  zadaniu sw o- 
jem na wielkie trudności nie natrafi.*'

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 23. Listopada.

Piszą z Mehmedalipolis (w S en n aa r) ,  że na­
kazane przez A chm eda Raszę, generalnego 
G ubernatora  Sudanu , nabory N egrów  w  celu 
uzupełnienia stojących tam p u łk ó w , po w sze ­
chne spraw iły  n ieukontentow anie i że kilka 
p oko leń , które zaprzyjaźniwszy się z Egipcy- 
anami juz robo tn ików  do kopania złota w  F a-  
sangora w ysła ły ,  do k ra jów  G uberna to row i 
n ieznanych uszły. _Ale i pozostałe pokolenia 
w  wielkiem przec iw  rządow i w zburzen iu ;  
naczelnicy ich w  kilku miejscach już jaw n y  
opór  stawiali i u rzędn ików  dla pobierania po­
d a tków  w ysłanych  odpędzili. Generalny Gu­
berna to r  ujrzał Się Więc w  konieczności urzą- 
dzema po low ania  na N eg ró w ,  które W ice­
król podczas pobytu  sw ego w  K artum , zniósł

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  -  „Tygodnika rolniczo-prze­

m ysłow ego '< Adam. Kasperowskiego w yszedł 
N r. 49 i obejmuje: 1) O  konsumpcyi w  ogól­
ności. 2) Sposób otrzymania fii garncy w ódki 
z korcą kartofli. (Ciąg dalszy.) 3) O  uźytecz- 
ności podw ójnego kołow rotka . 4) O  w innć i  
macicy i w inogronach, 5 )  N o w a  farba nie­
bieska do bielizny, fi) Użytek z ziarnek cy­
trynow ych . 7) Rozm aite  w iadomości: O  r o ­
ślinach w  Afryce francuzkiej. — M alow idło  
Rafaela na czerepach, i t. d.

P ism o J o u r n a l  g e n e r a l  d e  1’i n s t r u c -
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t i o n  p u b l i q u e  z miesiąca W rześnia roku z., 
mieści rozpraw ę o rękopisie s ł a w i a ń s k i m ,  
znajdującym się w  bibliotece miasta R e i m s  
( w e  Francy i j, znanym  uczonem u św iatu  pod  
im ieniem : L e  t e x t e  d u  S a c r e ,  na który, 
|ak podanie i św ia d ec tw o  h istoryków  o p iew a ,  
przysięgali dawni K ró low ie  francuzcy, gdy ich  
w  katedrze rejmskiej namaszczano. Autorem  
tćj rozp raw y  jest P. Jastrzębski, który ć w i-  
eząc się w  królewskiej szkole dyplomatycznej  
( w  Paryżu) w  umiejętności czytania, rozu­
mienia i oceniania autentycznych p om n ik ów  
historyi i literatury średnich w ie k ó w ,  jeździł  
do Reims z polecenia b y łego  ministra o ś w ie ­
cen ia ,  Pana Salvandy, celem  zbadania natury  
i w ażności tego 6ławiańskiego rękopisu i sku­
tki badań sw o ic h  w- powyższej  zaw ar ł  roz­
prawie. Podług niego rękopis ten jest całko­
w ic ie  sławiański i dzieli się na d w ie  części,  
z których jedna pisana w łasn oręczn ie  przez  
St. Prokopa, opata monasteru S u z a w y  w  C ze­
chach około r. 4010 — 1040; druga zaś część  
należy do jednego z m n ic h ó w  monasteru St. 
Hieronima ( w  Prad ze)  założonego przez K a­
rola I V .  r. 1349. Obie części zawierają nauki 
na niedzielę i ś w ię t a , w y ję te  z N o w e g o  T e­
stamentu.' Długi czas taka n iew iad om ość  pa­
n o wa ł a ,  ze rękopis ten za ormiański p oczyty ­
w a n o ;  dopiero Piotr W ielki w  czasie pobytu  
sw o jeg o  w e  Francyi p ier w szy  go za s ław iań ­
ski uznał.

ł  i o r i a n  (p o e ta )  umarł p raw ie  z g ło d u ,  a 
teraz m u pomnik w zn o szą ;  nie lepićjże było  
za życia o nim pamiętać!

P o r t r e t  G e o r g e ’s  S a n d .  —  Z okolicz­
ności najn ow szego  wydania  wszystk ich  dzieł 
G e o r g e  a S a n d  (Pan i D ud evan t) ,  księgarz 
Ladvocat postarał się o w yc iśn ięc ie  w ize ru n ­
ku autorki. Pan Jul. Janin, którego proszono  
o u łożenie w  tćj mierze od p o w ie d n eg o  godła, 
napisał w  zręcz następujący h ex a m eter : M u ­
l l e r  a s p e c t u ,  v i r  p e c t o r e ,  c a r m i n e  
m u s a .  (Z wejrzenia  n iew iasta ,  z uczuć mąż, 
z poezyi m u z a . )
. c h c e  b y ć  o s z u k a n y m  —  Mon-
taccim staw ny szarlatan paryzki,  był m łody

w szelk ie)  przebiegłości a w ^ a rozumU) a,£ 0 
tez umrzeć zgłodu. Zostając w  takim kłopocie  
p rzem ysł.w al nad środkami, które najpewnićj  
zabezpieczają od u bóstw a  i którerniby naj­
prędzej do fortuny przyjść można. W  krót­
kim czasie d o św iad czy ł ,  ze szarlatanizm jest 
ulubionem dzieckiem tej bogini. Z  całego  
d a w n eg o  majątku pozostał mu tylko przebie­
g ły  służący. Montaccini przebiera tego służą­

cego  w  porządną liberyję z złotem i galonami, 
wsiada do pięknego p o w o z u  i rozpoczyna  
s w ó ,  z a w ó d ,  jako s ła w n y  doktor,-który w s z e l ­
kie słabości jednem tylko sw y c h  ócz spojrzę- 
niern, albo dotknięciem ręki uleczyć zdoła. 
Atol. przekonaw szy  s,ę n iezadługo, iż niema 
tylu p a c y je n tó w ,  ile jego górno-lotny jenijusz 
się sp o d z iew a ł ,  p ostan ow ił  użyć silniejszych 
sprężyn dla dopięcia sw o je g o  celu. Opuścił 
Paryż , i udał się do Lugdunu, w  któremto  
mieście ogłosił ,  ze jest najsławniejszym dokto­
rem  w  św iec ie ,  który nietylko chorych u- 
zd raw iać ,  ale n a w e t  u m arłychzgrobu  w sk r ze ­
szać może. Ola uchylenia wszelkiej w ątp li­
w o ś c i  w  tćj m ierze ,  ośw iad czy ł,  iż po upły.  
w i e  dni czternastu, g o t ó w  jest udać się na 
cm entarz,  i tam w skrzesić wszystkich umar­
ły c h ,  choćby n a w e t  od lat dziesięciu pocho­
w a n y m i byli. Publiczność usłyszaw szy  to 
ośw iad czen ie ,  oburzyła się na doktora, ale on 
bynajinnićj się tern nie zastraszył, i o w sz e m  
upraszał magistrat, by tenże dla przekonania  
się ,  ze on m e zm yśla ,  i przed uiszczeniem się 
w  sw o je m  s ło w ie  umknie, przed jego dom em  
straż postawił .  O d e z w a  ta zjednała mu po­
w sz e c h n e  zaufanie, i całe miasto zaczęło  u 
nadzwyczajnego doktora k u p ow ać  c u d o w n y  
el.x.er długiego życia. Każdy spieszył do nie­
g o ,  każdy zasięgał od n iego rady i dobrze mu  
płacił; tym  sposobem  uzbierał sobie znaczna  
summę. N akom ec zbliża się dzień rozstrzyg-  
nienia, a służący obawiając się z łego  skutku 
dla s w e g o  pana, ob jaw ił  m u w  tej mierze  
zdanie sw o je  „Mój koch any , ty nie znasz 
ludzi", odrzekł szarlatan, »bądz  o m niespokoj-  
nym.n Z a led w o  ze do służącego w yrzek ł te 
s ło w a ,  az oto p ew ien  majętny obywatel lug- 
dunski, przysłał mu list następującej treści;  
» Mości  d o k to r z e ! to w ie lk ie  dzie ło , które  
w aćp an  za dni kilka w ykonać p rzeds ięw zią ­
łe ś ,  nabawia m nie niespokojnością. Przed  
n ied aw n ym  czasem p och ow ałem  żon ę,  pra­
w d z iw ą  j ę d z ę ,  b y ł e m  z n i ą  j u ż  d o s y ć
n i e s z c z ę ś l i w y m ,  cóż  dopiero gdyby zm ar­
tw y c h w sta ła .  Zaklinam przeto wpana, chcićj  
zaniechać tćj operacyi, a ja m u 50 lu id orów  
zaliczę, jeżeli z swojejj tejemnicy żadnego u- 
źytku m e zrobisz. “ W k r ó tc e  p otem  zgłosiło  
się d w ó c h  m o d n .s .ó w ,  którzy jak najusilnićj 
go upraszali, by m e w skrzesza ł zmarłego ich 
o,ca poniew aż tenże b y ł  w ielkim  skneVg. a 
przeto gdyby w sta ł  z grobu, stan ich byłby  
najnieszczęś liwszym  w  św ie c ie .  Ci panicze 
dali mu za to 50 lu idorów . .Z a le d w o  źe w y .  
szli ,  az tu m ło d a ,  po starym mężu w d ó w k a

d ^ d o n  kr -tCC Zn0W,J P lść zaW ,  w cho:  dzi do pokoju i w śró d  w estch n ień  rzuca si«
do n óg  cu d o w n e g o  doktora i z płaczem  ź«-
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brze  jego litości. S ło w e m , od rana do w ie ­
czora o trzy m y w ał  dok to r  listy, podarunki, 
odwiedziny, tak dalece, i i  sobie rady dać nie 
mógł. W  całem mieście stał się rozruch  po ­
w szechny ; jedrii z m ieszkańców zdjęci byli 
c iekawością, a drugich ogarnęła niespokojfiość
i t rw o g a  do tego s topnia , iż najwyższy u rzę­
dnik magistratu udał się do cudow nego  dok­
tora  i w  ten sposób rzecz sw oję  zagaił: »Ma- 
gistrat miasta L ugdunu  nie w ą tp i  bynajmniej,
i i  w p a n  na cmentarzu naszym uiścisz się w  
s w e m  przyrzeczeniu, to jest, źe nam w sk rze ­
sisz um arły ch ,  lecz pow innością  moją jest 
z robić  m u tę u w ag ę ,  iż z tego p o w o d u  w  
mieście wszczął się rozruch  pow szechny ,  i 
ze w  przypadku , jeżeliby przedsięwzięcie 
w p a n a  szczęśliwie się p o w io d ło ,  w e  wszy­
stkich familiach największyby nieład po w sta ł ;  
p rze to  proszę w p an a ,  abyś zaniechał sw ojego 
przedsięw zięc ia , i przez oddalenie się swoje 
spokojność naszemu miastu przywrócił.  W 
d o w ó d  zaś, źe uznajemy wielki talent w pana, 
g o tó w  jestem dać m u  w łasną moją ręką pod­
pisane i pieczęcią s tw ierdzone św iadectw o, 
ze nietylko chorych uzdraw iać , ale n a w e t  u- 
m arłych  z grobu wskrzeszać um iesz, i że ty l­
ko m y  sami jesteśmy p rzy czy n ą , żeśmy tej 
wielkiej i w aźnćj operacyi jego nie byli n a ­
ocznymi św iadkam i."  Jakoż  poświadczenie 
to w  same) rzeczy w y d an o ,  poczem  doktor 
Montaccini uzbierawszy znaczny majątek, w y  
jechał z L u g d u n u  dla robienia po innych 
miastach p odobnychźe c u d ó w  (R. L . )

O B W IE S Z C Z E N IE .
T erm in  aukcyjny na dzień 9. b. m. in loco 

U z a r z  e w o  nazdaczoriy, uchylonym został.
S z roda ,  dnia 3. Stycznia 1840.

F r a i s s e ,  Kommissarz aukcyjny.
i)  O  N 1 E  S f  E  N I E

tyczące się przedaźy b a ran ó w  z ow czarn i za­
ro d o w e j  w  G r a m b s c h i i t z ,  Namysławskie- 

go (Namslau) pow iatu .
Przedaż ta rozpocznie  się na rok 1840. dnia 

20. Stycznia, k tó rym to  końcem ustanawia się 
p o n i e d z i a ł e k  i c z w a r t e k  

każdego tygodnia , i w  tych dniach upow a- 
żnion w yraźnie  do tego inspektor Pan Paeckeł 
z K aulw itz  ciągle przedaźy obecnym  będzie.

H r a b i  H e n c k e l  v o n  D o n n e r s m a r k  
urząd  gospodarczy d ó b r  G ram bschiitz-K auł-  

___________________witz.____________________

Stancyą z w ygodam i dla pensyonarzy , ró ­
w n ie  na p ie rw szem  jak na drugiem piętrze, 
za bardzo u m ia rkow aną  cenę ,  w ra z  z udzie­
laniem lekcyi na fortepianie, gitarze i skrzyp­
c a c h ,  tudzież W  rysunkach i m alow aniu ,

r

wskaże P. F e l s c h  w  kamienicy przy ulicy 
Jezuickiej Nr. 9. blisko Gymnazynm.________

jSasiona koniczyny i trawy ku- 
puje za najwyższe w  stosunku 
ceny handel nasion

braci Au er ba eh w  Poznaniu, 
 jwzy Butelskiej ulicy.

S p r o s t o w a n i e .  — W obwieszczeniu G e­
neralnej Dyrekcyi Z iem stw a z dnia 20. G ru ­
dnia 1839., umieszczonem w  Nr. 302. tćj ga­
zety r. z . , a tyczącem się losowania listów 
zas taw nych , w  dziale listów zastaw nych ceny 
500 Tal. pod liczbą bieżącą 11. dobra M i e- 
r z e w o  zamiast pow iatu  Sredzkiego czytać 
należy G n i e ź n i e ń s k i e g o .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia  2. Stycznia 1840.
S to ­
pa

prC,

O blig i  d ługu pańs tw a  . .
P r .  ang,  o b l igac je  1830. . 
O blig i  prem iow handlu  morsk 
Obligi  K urinarchii  z bież.  ku, 
O blig i  tyąicz. N ow ej  Marchii  d t  
Berl ińskie  obligacye miejskie 
K rólew ieck ie  dito .
Elbli jgskie (lito .
G dańskie  dito w  T .  . • . 
Zachodnio  - Pr.  listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 
W s c h o d n i o  - P r .  listy zastawne 
P om orskie  dito .
K ur-  i N ow om arch .  dito .  
Szląskie dito .
O b i .  zaległ,  kap. i p rC .  K u r - i  N o  

wej - M archii  . . . .

Z ło to  al marco . • . ,  ,
N ow e  d u k a t y .........................
F ry d ry c h s d o ry  • . . . ,
I n n e  monety  zło te  po 5 ta larów
Hiseonlo

4
4

31
34
4
4
34

1  i  
4
t/ę
3?
34
34

N a p r .  k u r a n t

papie-  goto- 
ra in i  w izn*

104
102}
7 l i i  

101? . 
101? 
1031 >

991 |
474 |

102? i

1021 j
103 I 
103 ' 
1021

954
215

135
9 |
3

1034
1024
7i-;*

101 J 
1011
1025

101J
1035
101J

103

18
12}
V

C e n y  t a r g o w e Dnia 3. Stycznia 
1840. r.

P o z n a n i u .
T a l

od
>er- fen. Tal

do
>er-fen.

Pszenicy szefel . . . . 1 27 6 2 2 6
Zyta . . . . . . . . 1 1 — 1 3 6
Jęczm ienia  d t ......................... ---- 22 — — 24
O w sa  d t ............................... _ 17 — — 18 6
Tatarki d t ............................ _ 25 — — 27 6
G ro ch u  d t . ............................. 1 — — 1 2 6
Ziem iaków  d t......................... — 8 6 — 9
Siana c ę t n a r ...................... — 17 — — 18
Słomy k o p a ............................ 4 20 — 4 25 —*

Masła g a r n i e c ...................... 1 25 — 2 5 —

Spirytusu beczka . . . . 13 5 — 13.20 —


